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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Luc Va­len­tin od dnia, w któ­rym ze­rwał z Ma­non, wie­lo­let­nią part­ner­ką, nie był zbyt po­dat­ny na ko­bie­ce wdzię­ki. Do­świad­cze­nie na­uczy­ło go, że związ­ki za­wsze nio­są ze sobą ry­zy­ko i wpro­wa­dza­ją nie­po­trzeb­ne za­mie­sza­nie w ży­ciu. Za­czy­na się nie­win­nie, a po­tem, nim się czło­wiek obej­rzy, lą­du­je się w emo­cjo­nal­nej pu­łap­ce.


  Kie­dy więc prze­kro­czył próg D’Avion Syd­ney, za­lot­ny uśmiech ślicz­nej se­kre­tar­ki nie zro­bił na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia.


  – Luc Va­len­tin – przed­sta­wił się, po­da­jąc wi­zy­tów­kę. – Chciał­bym się wi­dzieć z Rémym Chénier.


  Dziew­czy­na ska­mie­nia­ła.


  – Luc Va­len­tin? Ten Luc Va­len­tin?


  – Tak, ten z Pa­ry­ża. – Uśmiech­nął się, lek­ko roz­ba­wio­ny prze­ra­żo­nym spoj­rze­niem se­kre­tar­ki. Rzad­ko kie­dy jego po­ja­wie­nie się w jed­nej z sie­dzib fir­my wy­wo­ły­wa­ło tak dra­ma­tycz­ny efekt. – Czy jest Rémy, ma­de­mo­isel­le?


  Se­kre­tar­ka spu­ści­ła wzrok, wy­raź­nie po­de­ner­wo­wa­na.


  – Pan Rémy… jest nie­obec­ny. Bar­dzo mi przy­kro, pa­nie Va­len­tin, ale nie ma z nim kon­tak­tu od wie­lu dni. Nie od­po­wia­da na te­le­fo­ny i mej­le. Nie wia­do­mo, gdzie jest. – Po­chy­li­ła się nad biur­kiem i na­pi­sa­ła coś na kart­ce. – Pro­szę spró­bo­wać pod tym ad­re­sem. Je­śli tam jest, na pew­no się ucie­szy z pań­skiej wi­zy­ty.


  Luc szcze­rze w to wąt­pił. Chy­ba że ku­zyn miał­by do­sko­na­łą wy­mów­kę, skąd się wziął de­fi­cyt w bu­dże­cie fir­my.


  Pew­nie wplą­ta­na jest w to ko­bie­ta, roz­my­ślał, ja­dąc pod wska­za­ny ad­res. Przy Rémym za­wsze krę­ci­ła się ja­kaś spód­nicz­ka, jed­nak nie zda­rzy­ło się, by Luc wi­dział go z ja­kąś ko­bie­tą wię­cej niż je­den raz.


  Bez pro­ble­mu zna­lazł ele­ganc­ki kom­pleks apar­ta­men­tów na pół­noc­nym wy­brze­żu Syd­ney. Na­ci­snął gu­zik do­mo­fo­nu i po chwi­li usły­szał ko­bie­cy, dziw­nie zdu­szo­ny, za­chryp­nię­ty głos, jak­by jego wła­ści­ciel­ka cier­pia­ła na po­waż­ne prze­zię­bie­nie albo przed chwi­lą pła­ka­ła.


  – Kto tam?


  – Luc Va­len­tin. Chciał­bym wi­dzieć się z Rémym Chénier.


  – Jest pan z jego biu­ra?


  – Z sie­dzi­by głów­nej D’Avion.


  – No cóż, nie ma go tu – od­par­ła krót­ko, po czym do­da­ła le­d­wie sły­szal­nie: – I chwa­ła Bogu.


  – Ale to jego miesz­ka­nie, czy tak? – upew­niał się nie­co już znie­cier­pli­wio­ny. Ta luk­su­so­wa dziel­ni­ca, wy­da­wa­ła się bar­dzo w sty­lu Rémy’ego.


  – Nie, choć cza­sem je tak trak­to­wał – od­rze­kła ści­szo­nym gło­sem. – W każ­dym ra­zie nie ma go tu. Nie wiem, gdzie jest i nie ob­cho­dzi mnie to. Nie chcę mieć z nim nic wspól­ne­go.


  – Pro­szę wy­ba­czyć, ma­de­mo­isel­le, ale kie­dy ostat­ni raz go pani wi­dzia­ła?


  – Mie­sią­ce temu. – Po chwi­li do­da­ła: – Wczo­raj.


  – Wczo­raj? Czy­li jest na­dal w Syd­ney?


  – Mam na­dzie­ję… Mam na­dzie­ję, że nie. Może. Nie wiem. Pro­szę po­słu­chać, je­stem bar­dzo za­ję­ta i…


  – Pro­szę pani! Jesz­cze jed­na rzecz – za­wo­łał, nim zdą­ży­ła się roz­łą­czyć. – Czy za­brał swo­je rze­czy?


  – Hmm… – zro­bi­ła wy­mow­ną pau­zę. – Po­wiedz­my, że jego rze­czy wy­lą­do­wa­ły za drzwia­mi.


  Luc za­wa­hał się, pró­bu­jąc wy­obra­zić so­bie wła­ści­ciel­kę gło­su.


  – Pro­szę wy­ba­czyć nie­dy­skret­ne py­ta­nie, ale czy jest pani dziew­czy­ną Rémy’ego? Czy może po­ko­jów­ką?


  W do­mo­fo­nie za­le­gła głu­cha ci­sza. Po chwi­li usły­szał zdaw­ko­we:


  – Ow­szem. Po­ko­jów­ką.


  – Par­don­nez-moi, ale czy mo­gła­by mnie pani wpu­ścić, że­by­śmy mo­gli po­roz­ma­wiać twa­rzą w twarz? Jest kil­ka spraw…


  Od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza. Przez chwi­lę cze­kał, aż otwo­rzą się drzwi, a kie­dy to nie na­stą­pi­ło, raz jesz­cze na­ci­snął dzwo­nek do­mo­fo­nu.


  – Zgu­bił się pan czy co? Pro­szę odejść, nie mogę pana wpu­ścić.


  – Ale ja tyl­ko chciał­bym…


  – Nie! – W jej gło­sie po­brzmie­wa­ły ostrze­gaw­cze nuty. – Pro­szę odejść albo za­wo­łam po­li­cję.


  Zre­zy­gno­wa­ny wró­cił do sa­mo­cho­du, za­sta­na­wia­jąc się, co się sta­ło z jego siłą per­swa­zji. Daw­niej nie pro­sił­by o po­zwo­le­nie, tyl­ko bez­ce­re­mo­nial­nie wszedł do środ­ka, a po­ko­jów­ka ocza­ro­wa­na jego wdzię­kiem, ja­dła­by mu z ręki, udzie­la­jąc po­trzeb­nych in­for­ma­cji.


  Nie zda­wał so­bie spra­wy, że zza za­słon­ki ob­ser­wu­je go mło­da ko­bie­ta. Sha­ri La­cey pa­trzy­ła, jak męż­czy­zna wsia­da do sa­mo­cho­du i po­spiesz­nie od­jeż­dża. Kim­kol­wiek był, miał miły głos. Głę­bo­ki, spo­koj­ny, moc­ny, a na­wet urze­ka­ją­cy, choć da­le­ka była od za­chwy­tów nad fran­cu­skim ak­cen­tem. Ja­kie to jed­nak mia­ło zna­cze­nie? Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i opu­ści­ła z po­wro­tem za­słon­kę.


  W cią­gu na­stęp­nych trzy­dzie­stu sze­ściu go­dzin Luc prze­trzą­snął biu­ro D’Avion w po­szu­ki­wa­niu ja­kie­go­kol­wiek śla­du, któ­ry na­pro­wa­dził­by go na trop Rémy’ego. Spraw­dzał mej­le, pi­sem­ne wia­do­mo­ści, no­tat­ki, dłu­go prze­py­ty­wał pra­cow­ni­ków, a naj­dłu­żej oso­bi­stą asy­stent­kę ku­zy­na, któ­ra chli­piąc w chu­s­tecz­kę za­pew­nia­ła, że nic nie wie. W koń­cu wziął na dy­wa­nik kie­row­ni­ka dzia­łu fi­nan­so­we­go. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że Rémy za­padł się po zie­mię. Ja­kie to było do nie­go po­dob­ne. Na­bro­ić, a po­tem ucie­kać przed od­po­wie­dzial­no­ścią, zu­peł­nie jak wte­dy, kie­dy byli dzieć­mi.


  Luc nie za­mie­rzał ustą­pić. W taki czy inny spo­sób musi zna­leźć dra­nia, do­paść i spra­wić, by od­po­wie­dział za nad­uży­cia. Może do­wie się cze­goś od jego sio­stry?


  Emi­lie, bliź­niacz­ka Rémy’ego była te­raz żoną Au­stra­lij­czy­ka. Z tego, co Luc pa­mię­tał, ro­dzeń­stwo za­wsze było bli­sko ze sobą. Mimo że nie wi­dział Emi­lie od kil­ku lat, my­ślał o niej z sym­pa­tią. Mia­ła, tak jak Rémy, rude loki i błę­kit­ne oczy, ale na tym po­do­bień­stwo się koń­czy­ło.


  Po­śród wszel­kich za­let mia­ła jed­ną je­dy­ną wadę. Jak wszyst­kie ko­bie­ty w jego ro­dzi­nie chcia­ła za dużo wie­dzieć.


  Sha­ri, trzy­ma­jąc w dło­ni czar­ną ma­ska­rę, zbli­ży­ła się do lu­stra. Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi i skrzy­wi­ła się nie­znacz­nie. Opu­chli­zna wo­kół oka po­wo­li scho­dzi­ła, ale si­niak był na­dal wy­raź­ny. Wspa­nia­ła pa­miąt­ka po kimś, na kim daw­niej jej tak za­le­ża­ło. Wspa­nia­ły po­że­gnal­ny pre­zent. Cóż mo­gła po­ra­dzić na to, że tak bar­dzo róż­ni­ła się od tych wszyst­kich fa­scy­nu­ją­cych ko­biet, z któ­ry­mi Rémy spo­ty­kał się we Fran­cji. W prze­ci­wień­stwie do nich była zbyt wy­ma­ga­ją­ca, zbyt po­dejrz­li­wa, za mą­dra, zbyt emo­cjo­nal­na – no, w tym przy­pad­ku przy­naj­mniej miał ra­cję. A do tego była jesz­cze za­zdro­sna, ozię­bła, źle się ubie­ra­ła i mia­ła wik­to­riań­ską men­tal­ność. Nie­jed­no­krot­nie mu­sia­ła wy­słu­chi­wać po­dob­nych epi­te­tów pod swo­im ad­re­sem. Była do ni­cze­go, nic więc dziw­ne­go, że mu­siał szu­kać po­cie­sze­nia u in­nych ko­biet.


  Pró­bo­wa­ła ra­cjo­nal­nie pod­cho­dzić do jego za­rzu­tów i nie przej­mo­wać się nimi, ale w głę­bi ser­ca… Już ja­kiś czas temu zrzu­cił ma­skę uro­cze­go, szar­manc­kie­go męż­czy­zny i wie­dzia­ła, cze­go się może po nim spo­dzie­wać, ale mimo to ostat­nia kłót­nia była szo­kiem. Nie spo­dzie­wa­ła się tego. A prze­cież mo­gło być jesz­cze go­rzej. I po­my­śleć, że kie­dyś przy­ja­ciół­ki za­zdro­ści­ły jej sek­sow­ne­go Fran­cu­za. Do cza­su. Szyb­ko zo­rien­to­wa­ły się, ja­kim ko­bie­cia­rzem jest Rémy, i choć tak­tow­nie mil­cza­ły, Sha­ri wi­dzia­ła w ich oczach współ­czu­cie. Co by zro­bi­ły, gdy­by do­wie­dzia­ły się, że sto­so­wał wo­bec niej prze­moc? I co by po­wie­dzia­ły na to, że ona tak dłu­go to to­le­ro­wa­ła?


  Wo­la­ła nie my­śleć o tych wszyst­kich bi­tych, po­ni­ża­nych i upo­ka­rza­nych żo­nach, któ­re wie­lo­krot­nie wi­dy­wa­ła w róż­nych pro­gra­mach in­for­ma­cyj­nych. O żo­nach, któ­re były zbyt prze­stra­szo­ne, by się bro­nić, któ­re wie­rzy­ły, że za­słu­gu­ją na karę wy­mie­rza­ną przez uko­cha­ne­go męż­czy­znę, szu­ka­ły wy­mó­wek i uspra­wie­dli­wień dla ich wy­stęp­ków.


  Od­dech Sha­ri stał się co­raz szyb­szy, jak­by bra­ko­wa­ło jej tchu. Nie było sen­su po­wra­cać do tego, co skoń­czo­ne. Ona nie była taka jak tam­te ko­bie­ty. Po­tra­fi­ła wy­rwać się z tok­sycz­ne­go związ­ku, za­koń­czyć szyb­ko i zde­cy­do­wa­nie re­la­cję, któ­ra była nie­prze­rwa­nym pa­smem roz­cza­ro­wań i upo­ko­rzeń. Nie oby­ło się bez wal­ki, ale uda­ło się i te­raz nikt nie bę­dzie mógł po­wie­dzieć, że Sha­ri La­cey jest ofia­rą.


  Te­raz już była bez­piecz­na. Po­win­na to so­bie co­dzien­nie po­wta­rzać, prze­cież była ra­cjo­nal­ną oso­bą, a nie emo­cjo­nal­ną idiot­ką, jak zwykł ją okre­ślać Rémy. Przej­dzie przez to i już ni­g­dy nie po­zwo­li się skrzyw­dzić. Naj­waż­niej­sze to prze­ła­mać lęk, nie drżeć z prze­ra­że­nia na dźwięk mę­skie­go gło­su w do­mo­fo­nie czy słu­chaw­ce te­le­fo­nu. Prze­cież nie każ­dy męż­czy­zna jest ta­kim dra­niem jak Rémy, więc może w przy­szło­ści po­zwo­lić so­bie na flirt, a na­wet na coś wię­cej…


  Wła­ści­wie to do­brze, że Neil za­pro­sił ją na przy­ję­cie. Może po­zna ko­goś od­po­wied­nie­go, ko­goś ta­kie­go jak ko­cha­ny brat. To bę­dzie świet­ny test dla jej pod­no­szą­ce­go się z gru­zów po­czu­cia wła­snej war­to­ści. Nie może ucie­kać i cho­wać się po ką­tach tyl­ko dla­te­go, że nie­wła­ści­wie ulo­ko­wa­ła uczu­cia.


  Przez kil­ka­na­ście mi­nut cier­pli­wie pra­co­wa­ła nad ma­ki­ja­żem, po czym cof­nę­ła się, by z od­po­wied­niej per­spek­ty­wy oce­nić efekt swo­ich dzia­łań. Ode­tchnę­ła z ulgą, stwier­dziw­szy, że si­niec pod okiem dzię­ki so­lid­nej war­stwie ko­rek­to­ra i pu­dru był pra­wie nie­wi­docz­ny, a rzę­sy pod­kre­ślo­ne ciem­nym tu­szem pięk­nie uwy­dat­nia­ją mor­ską zie­leń tę­czó­wek. Za­zwy­czaj pre­fe­ro­wa­ła dys­kret­ny ma­ki­jaż, ale tym ra­zem moc­no po­ma­lo­wa­ła oczy, chcąc od­wró­cić uwa­gę od pod­puch­nię­tych po­wiek. Na czter­dzie­stych uro­dzi­nach Ne­ila po­win­na pre­zen­to­wać się jak na­le­ży. On i Emi­lie nie mu­szą wie­dzieć, jak twar­dą rękę ma Rémy. A może Emi­lie wie? Prze­cież była jego sio­strą, do­ra­sta­ła z nim.


  W każ­dym ra­zie ona nie za­mie­rza już dłu­żej cier­pieć przez czło­wie­ka, któ­ry nie jest zdol­ny do praw­dzi­wej mi­ło­ści. Przy­szedł czas, by za­cząć wszyst­ko od nowa. Jak się spa­dło z ko­nia, trze­ba, na­wet wbrew so­bie, do­siąść go po­now­nie.
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